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Rada Państw a znowu rozpoczyna sessyę. Ł atw o 
już naprzód można przewidzied, źe skończy się zno 
wu na jednej scenie z tej opłakanej komedyi obłę­
dów, jaka  jest kwestya wewnętrzna austryacka. P a r  
tya  centralistyczno-niemiecka uderzy zapewne wszel 
kierui siłami na obecne ministerstwo, jakkolwiek do­
tąd  nie uczyniło ono żadnych uwagi godnych ustępstw 
uie-niemieckim ludom.

K onsty tucyjny  chaos, k tóry  obecnie panuje w 
A u s try i , niszczy całą jej zewnętrzną potęgę i zagraża 
jej państwowemu stanowisku. O płakany brak  decy 
zyi ze strony rządu i wichrzenia prusofllów centra­
listycznych dopełniają m iarę tych nieskończonych k ło­
potów. Wszelkie usiłowania organizacyjne pełzną na 
niczem, ministerstwa mieniają się jak jednodniówki, 
a  rozstrój polityczny staje się coraz widoczniejszym. 
Inaczej nie może byd n a w e t ,  skoro urządzenie p a ń ­
stwa zasadza się na  fałszywych podstaw ach , skoro 
niemiecka klika centralistyczna jak  dawniej tak i te 
raz igra  z najwaźniejszemi interesami państwa, skoro 
daźy z nam iętnem  zaślepieniem do hegemonji nad 
ludami innych narodow ości, i skoro prawa h isto ry­
czne i polityczno-indywidualne pojedynczych krajów 
nie doznają żadnego uwzględnienia.

Przypatrzm y się pobieżnie stosunkom wewnę- 
trenym  p ańs tw a, a  przekonamy się o rozpaczliwym 
ich stanie. W ęgry  umywają sobie ręce od całej d ru ­
giej połowy m onarchii ,  a widząc w Cislitawii nie- 
dołęztwo i bezradność , dążą do tego, aby i te sp ra­
wy, k tóre  miały pozostać spó lnem i, zagarnąć pod 
własny, niezawisły kierunek ; —  C zesi , niechcący ani 
n a  k rok  ustąpić od praw narodow ych i historycznych 
szydzić się zdają z połowicznych i niezręcznych p ro ­
jektów  pojednan ia , z któremi rząd  występuje od cza 
su do czasu , a podnosząc śmiało rękaw icę , zadają 
przy wyborach klęskę zarówno partyi centralistycznej 
j a k  rządowej, —  Polacy niezadowoleni, zbywani pró 
źnemi obietnicami, łudzeni ustawicznie; Tyrolczycy 
rozjątrzeni antireligijnemi experym en tam i; Słowieńcy 
coraz silniej i gwałtowniej powstający w obronie 
swych praw narodowych.

Przeciw tym wszystkim niezadowolonym ludom 
walczy zaciekle partya cen tra lis tyczna , ale nie wal­
czy wT interesie państw a, bo interes ten właśnie wy 
maga zgody, lecz w interesie swoich hegemonicznych, 
zaiste dziś nietylko już nędznych ale i śmiesznych 
zachcianek, w interesie egoistycznego partykularyzm u, 
albo co stokroć  niebezpieczniejszą jest rzeczą, w in 
teresie P r u s , ubranych w baran ią  skórę  „jedności 
niemieckiej". Między temi oboma obozami stoi rząd. 
wahający się , trwoźny, niepewny, niechcący zerwać 
z jednym i, nie umiejący się pogodzić z drugimi, 
atakowany przez wszystkich.

Rozpoczynająca się właśnie sessya R ady państwa 
otworzy arenę do nowych p.awikłań. P a r tya  cen- 
trałów niemieckich da hasło do zatargów' wewnętrz 
nych. Przez  cały czas ostatni wydobyw ały  centrały 
sił wszelkich, aby wichrzyć w interesie swojej kliki 
N iepopraw na ta  partya  w zaciekłości swojej nie chce 
przyzwolić na najmniejsze ustępstw a dla krajów  nie 
niemieckich, a cóż dopiero na zupełną z niemi zgodę, 
na zaspokojenie całkowite ich sprawiedliwych żądań, 
na pełne przyznanie im p raw  historycznych i naro 
d o w y c h ! T y lko  w takim  razie skłonni są Niemcy 
do drobnych  koncessyjek, jeśli chcą wyłudzić pomoc 
chwilową przeciw coraz wzrastającej przeciw nim 
opozycyi. Koncessyjki te, na  k tó re  zgadzają się 
centrały pod dowództwem pana G iskry , nietylko źe 
są drobiazgowe i błahe, i z oburzającą kom edyą 
łaski i wspaniałomyślności byw ają  o f ia ro w an e , ale 
nadto są podstępne i w y w o ła ć  m ogą tylko odpowiedź : 
Tm eo Danaos et dona ferentes.

Najkomiczniejszą s troną  pretensyi, k tóre  roszczą 
sobie austryaccy Germanissimi jest  to, że grożą rzą 
dowi w razie nieuwzględnienia ich suprem acyjnych 
dążności —  przerzuceniem się do obozu prusko- 
n iem ieckiego! Tym czasem  właśnie w ostatecznem 
pokonaniu zachcianek cen tra l is tycznych , w tryumfie 
praw narodowych i w zgodzie z ludam i nie niemicc 
kiemi leży jedyny środek przeciw niebezpieczeństwu 
ze strony Prus i z jednoczonych pod pickelhaubą  
Niemiec. Dziś już powiedzieć m ożna  o klice centra 
łów ultra-niemieckich, qu 'elle trcw aille p o u r  le roi 
de Prusse W szakże m amy tego dowody w tych 
rezolucyach mityngowych n ie m ie c k ic h , żądających

otwarcie od Austryi zbliżenia się d. Niemi* ckic > 
Związku feinen innigen Anschluss an Deutschland!:

Jeżeli rząd dozw oli , aby klika nitra niemiecka 
deptała nogami słowiańskie narodow ości, aby przy 
właszczyła sobie nad niemi berło hegemonii, aby na 
politycznym i konstytucyjnym  helotyzmie Polaków 
i Czechów oparła  swoje pangerm ańskie zachcianki, 
natenczas zachwiane będą  najistotniejsze podstawy 
bytu monarchii a posłannictwo jej ustaje Jak iż  los 
przypadłby wtedy Austryi wobec żarłocznych Prus  
—  nie trudno przewidzieć. W  razie wrogich roszczeń 
ze strony Prus, po których się dziś wszystkiego spo­
dziewać m ożna , germanizatorowie centralistyczni 
pewnie nie usiłowaliby ratować m onarchię  —  a inne 
ludy nie m iałyby w tern interesu.

Jakąkolw iek  chwilową postać przybierze dzi­
siejszy spór wewnętrzny au s try ack i , zawsze znajdzie 
s i ę  państwo w obec dilem m atu: albo potęga przez
pojednanie się szczere z lu d a m i , albo u tra ta  s tano­
wiska mocarstwowego przez hegemonię kliki ultra 
niemieckiej. Na pierwszym w arunku zasadza się po­
lityka aus tryacka , na drugim polityka niemiecka, a 
d o k ą d  wiedzie i zawieść jeszcze może Austryę ta 
właśnie polityka par excellence n iem iecka , uczą naj 
lepiej wypadki zbyt świeże jeszcze, aby je przypo­
minać było potrzeba.

Adres do hr. Potockiego.
Katolicy różnych  p ro w lnc y j  m on a r ch i i  au ś t ryack i e j  żyw o  

za jm u ją  się l o sem Rzy mu  i Ojca św.  Urządzają  !• d o w e  /.gro 
madzeni a ,  na k tó r ych  u b o l ew an ia  g o d n e  w y p a d k i  o s t a tn i c h  
czasów w  Rz ymi e  p o d p a d a j ą  ost rej  a za s łużone j  k rytyce .  
Z g ro ma dz en i a  p o d o b n e  o dby ły  się o s t a tn i emi  czasy w  Yora l -  
be rg u  (w D o rnb i r n i e )  i w  czeskiej  Pradze ,  Na o b u d w u  
u c h w a l o n o  pe tycye  do  aus l ryack i ch  m ę ż ó w  s t an u  , aby d y ­
p loma tyczną  i n i e r w en cy ą  s t ara l i  się p r zyw róc i ć  d a w n y  stan 
rzeczy,  a lbo  p r zyna jmn ie j  wyjedna l i  godni e j s ze  ob cho dz en i e  
się r z ądu  w ło sk i eg o  z Pap i eżem Ze s m u t k i e m  no tu j emy ,  
Ze l udno ść  k r a j u  naszego  d o t ąd  ani  r a zu  nie z a m a n i f e s to w a ł a  
pub l i c zn ie  sw eg o  n i eza do wo l en i a  z ob ecn ego  losu Ojca św .  
Często szczycimy s i ę ,  ze. na l eżymy do najpr zy  wuęzańszych 
s y n ó w  katol icki ego kościoła  — a gdy  p r zy jdz i e  do  czynu,  
o b j a w i a m y  o m a l  t e  n ie  i n dy fe r en ty zm  w  rzeczach wiary .

U r o c z y s t o ś ć  o t w a r c i a

Muzeum Historyczno-Polskiego
M i R a p p ersw y lu .

(Ciąg dalszy)
Uroczysto** obecna zastępuje tym czasow ie  tę, która się  

od b yć  nie m og ła  z p o w o d u  w o j n y ,  odroczoną być musiała  
d o  stosow n iejszej  c h w il i  i o d b ęd z ie  się w  ciągu przyszłego  

roku  w  obec wielkiej publiczności i d e leg acj i  z różnych  
krajów.

Kończąc to zagajenie , m am zaszczyt złożyć podzięko  
w a n ie  w ła d z o m  R ap p ersw y lu  i oddać pod ich op iekę  ten 
przybytek  Polsk i ,  d op ók i jej w ładza  narodowa istnieć nie 
będzie ,  oraz p od zięk ow ać  znakom item u architekcie, który  
go r liw ie  za jm ow a ł s ię  restauracją zamku.

Akt fu n d acj i  będzie w am  P anow ie  przedstawiony; w a  
sze liczne podpisy  św iadezyć będą o o g ó łn em  sp ó łczu c iu  dla 
Zakładu tak użytecznego dla P ohk l."

D o k t o r  C u r t i  jeden  z najzasłużeńszych urzędników  
m iasta  tak się  wyraził w  im ien iu  jego m ie szk a ń ców  : „My 
P a n ow ie ,  którzy posiadamy ojczyznę, m ożem y sobie zdać 
sp r a w ę  z uczuć P o la k ó w  jej nie m ających; dzień dzisiejszy  
przypom ina nam •§ bolesną stratę.

Przed dwoma laty w zię liśm y udział w  uroczystości z 
p o w o d u  pom nika in tern acjon a ln ego ,  na którym orzeł, s y m ­
b o l  n erod o w o śc i  polskiej przedstawia, pom nika w y sta w io  
n eg o  w  jednej z najpiękniejszych okolic. Obecnie p r z y b y w a ­
cie  u św ięc ić  jeszcze szczytniejszy p om ysł,  który się stał d o ­
konanym  czynem, to jest zakład p o św ięco n y  pamiątkom na­
ro d o w y m  Polski. R ap p ersw yl nie w ah ało  się na ten cel ofia­
row a ć  starożytny zamek sw o jego  fundatora, pełen  d z ie jo ­

w ych  pamiątek. Uroczystość dzis iejsza  n ie  je s t  wyłącznie  
polską, jest  rów nież  szw ajcarską, p o n ie w a ż  siedziba przod­
k ó w  naszych odradza się  i na n o w o  k w itn ą ć  zaczyna, s ł u ­
żąc za św iątyn ię , w  której obrais Polski w  lem  co ma n a j ­
św ie tn ie jszeg o  p otom n ośc i przekazanym zostanie  Muzeum  
stanie się bogatym  zb iorem  n a u k o w y m  p o św ięco n y m  histo  
T h  literaturze i sztukom  p ięk n ym . Zawiązując stosunki z 
uczonemi T ow arzystw am i,  przyczyni s ię  do o św ia ty  ogólnej  
i rzuci ziarno, które w yd a  plon obfity. P o s ła n n ic tw o  tego  
Instytutu in ternacjon a ln ego  jest w z n io s łe  i jedn o  z najszln 
c h e ln ie jszy ch ; pracow ać bow iem , będ z ie  nad u p o w szech n ia  
niem światła, nad u rzeczy w istn ien iem  idei p raw d y , dobra i 
piękna."

Po tych s ło w a ch  p e łn ych  serd eczn ośc i  dla Polski, br. 
Plater przeczytał n astęp ny  d o k u m e n t :

A U  fundacyi Museum history csno-polskiego
Przyjaciele Polski i Polacy z g ro m a d zen i  dziś w  Rap  

p ersw ylu ,  sporządzają niniejszy A k t na pam iątkę założenia  
M uzeum  historycznego  polskiego* w  starożytnym  zam ku tego  
grod u , Muzeum, które będzie  śv? iadectw em  w y m o w n e m  i 
stałem żyw o tn o śc i  narodu p o ls k ie g o .  Ten zakład, w ł a s n o ś ć  
n a r o d o w a  P o l s k i ,  staje s i ę  sch ron ien iem  dla jej p a ­
miątek h istorycznych z n iew a żo n y ch  i grab ionych  na ziemi  
ojczystej, lub bez dostatecznej Ttjkojmi bezp ieczeństw a na 
przyszłość. Muzeum będąc o b r a z e m  Polski pod w zg lęd em  
historycznym, n aukow ym , lile-rackim i artystycznym , odda  
znakomitą przysługę sp ra w ie  po lsk ie j  i stan ie  się Instytucyą  
użyteczną w ie lk iem u  d z ie łu  o św ia ty  i w o ln o śc i  ludów .

R ap p ersw yl dnia 2 3  paźdz. 1 8 7 0  roku.
W ezw an a  publiczność  p rzez  p re zyd u ją cego  do p o d p i ­

sania tego Aktu, licznem l p o d p is a m i  go  opatrzyła, co w y ­
m agało  dość d łu g ie g o  czasu. Przyszła  n are szc ie  chw ila  u d a ­

nia s i ę .  p r  o c e  s y o  n a 1 n i e do  zam k u ,  dla zw ied zen i a  sal 
Mu zeu m ; mu zyk a  k tó r a  w i t a ł a  gości  p r zybywających h y m ­
nem n a r o d o w y m  po lsk im dała  się zn o w u  s ł y s z e ć ; t uż  za 
nią w spa n i a ł a  ch o rą g i ew  polska  ze s zwajcar ską  p r z o d k o w a ły  
l i c znemu  z g r o m a d z e n iu  Zamek  od w i e k ó w  o d l u d n y  i p o ­
sępn y ,  odży ł  i p r zy b r a ł  b a r w ę  u roczys to śc i ;  n o w e  z c io sa ­
nego  kam ien i a  s chody  zdobi ą  go p rzy  poboczne rn  wejśc iu;  
n ow y  ba l kon  także  k am ie nn y  przy  g łó w n e j  sali M u z e u m  s t a ł  
się wie lką  02dobą  s t a rożytne j  budow*y i dozwa la  korzys tać  
z p r ze c u d n e g o  p a n o r a m a

Nad  g łó w n ą  b r a m a  zna jdu je  się nap is  w ie lk i emi  z ło -  
l emi  l i t e r a m i :  r:Musće Ilistoriquc Polonais“ , obsze rny  d z i e ­
dzini ec  s t ał  się o z d o b n y m  o g r o d e m ,  w n im  j e d en  ze s t a r  
szyzny mia s t a ,  a d w o k a t  Dor man ,  powi ta ł  p rzyby łych  gości  
t emi  słow a m i :

„ P a n o w i e !  Zap ra sza m was  do  tej św ią t y n i  d z i e j ó w  n a ­
r o d o w y c h  po t ę żne go  i s ł a w n e g o  n i egdyś  n a r o d u ,  co Po lacy  
s t raci l i  w  ojczyźnie s z l ache tnego  i wzn io s ł ego ,  zna jdą  t ego 
ob raz  w  tym p r zy b y t k u ;  b a r b a r zy ń s t w o  pa s t w i  się n ad  ich 
na ro d o w o śc i ą ,  chc ia łoby  n a w e t  zab ić  myś l  i u cz uc i e ;  t arga 
się na rel igią i język,  cyw i l i z ac j a  m u s i  p r ze c i w  tym czy­

n o m  p r o t e s to w a ć  !
„N aró d  polski od radza j ąc  s i ę ,  p ow in i e n  ko rzys t ać  z 

w ła sn eg o  doświadczen i a ,  i godni e  od po w ied z i e ć  w y m a g a ł  o - 
śc iom dzisiejszej o świa ty ,  n i ech  zdo ła  rozdziel ić  rzeczy d o ­
czesne  od wiecznych,  da j ąc  wsze lką  r ę k o j m i ę  wolnośc i  s u ­
mienia .  Miejmy nadz ie j ę  i w i er zmy ,  że s ię obecny  s tan r z e ­
czy zmieni, ale  d o d a j m y  do w iary  i nadz ie i  m i ł o ś ć ,  k t ó r a  
grani c mieć  n i e  p o w in n a .  Lu dy  są b r a ć m i  — Szwa jca rya  d a j - 
d o w ó d  tej mi łoś c i  p rzy jmu jąc  was  Polacy jak w ła sny ch  s y ­
nó w;  R a p p ersw y l i d en ty f i kuj ąc  się z w a m i  w zna ko mi t e j  
fundacyi Muzeum Nie zapomnijcie tej b ra t e r sk i e j  spólności



Wczoraj  podal iśmy podług V atcrlandu  projekt  katolicko- 
poli tycznych stowarzyszeń aust ryaekich — przesłania Ojcu sw. 
protes tu przeciw święlołjradzkiej  grabieży Rzymu —  dziś 
dajemy czytelnikom naszym wierny przekład a d  r e s u ,  uchwa 
lonego przez wydział  katolickiego stowarzyszenia w  Pradze,  
klóry ma być wręczonym hr.  Po tock iemu.

Pismo to brzmi  jak nas tępuje :
E xcellen cyo !

,,Stolicy Apostolskiej wydarto resztę Państwa kościelnego  
w imieniu króla , który swa prawowitą koronę zamienił za cień 
władzy nad rewolucyjnym włoskim półwyspem. N ie dość na tein, 
sam nawet Rzym wydano na lup zażartym wrogom kościoła 
Pod zasłoną piemonckich bagnetów odbył zbrodniczy tłum swój 
wjazd do wiecznego m iasta, aby w niem zniszczyć spokój i po­
rządek, który nawet w małej dzielnicy, pozostawionej nibyto w y­
łącznemu władztwu Papieża nie inaczej utrzymanym być może, 
jak za pomocą siły zbrojnej, która prawowitej zwierzchności całko­
wicie odjętą została. Loża włoska przeniosła swą siedzibę do 
R zym u; dzienniki, które jej służą przenoszą się tam że; drukarnie 
tamtejszych katolickich pism ulegają zniszczeniu Ustanowiony na 
Kapitolu zarząd miasta zajmuje się jpż konfiskatą dóbr kościel­
nych i zniesieniem klasztorów. T ym  sposobem ziszcza s ię ,  co 
każdy rozsądny człowiek jako skntek nikczemnego zaboru prze 
widywał. Zabór ten przedsięwzięto śród obłudnych zapewniań 
katolickiego sposobu myślenia i głębokiej czci ku Ojcu św. a oraz 
z tern oby dnem , klamliwem zapewnieniem, że uskutecznia się  
wszystko to dlatego, aby zabezpieczyć Stolicę Apost. przed gro- 
żacem jej niebezpieczeństwem. Ale zaledwie trzy dni po zajęciu  
R zym u, stało się w idocznem , że święta osoba Papieża nawet w 
W atykanie i w kościele św Piotra nie jest zabezpieczoną od 
zniewag i napaści hord, które się przywlekły. P a p i e ż  j e s t  
o b e c n i e  n i e w o l n i k i e m .

Za kilka tygodni zostaną w Rzym ie zniszczone w szystkie 
owe instytucye, które dla zarządu, kierownictwa i ożywiania ca­
łego kościoła są niezbędnie potrzebne. Sobór św. nie może się 
napowrót w W atykanie zgromadzić; sławne szkoły' teologiczne, 
zakłady ku rozszerzaniu chrześciaństwa pomiędzy pogańskiemi 
nąrodami świata, szpitale, dające przytułek pobożnym pielgrzy­
mom , klasztory, gdzie znajdowali się naczelnicy zakonów, które 
wymagają jednolitego kierownictwa, —  w szystko to zostanie albo 
zniesione całkowicie, albo pozbawione wolności w działaniu. G dy­
byśm y mogli zapomnieć o tajemniczych drogach boskiej Opa­
trzności, moglibyśm y porównać dzisiejszy stan katolickiego  
kościoła do cia ła , któremu pozatykano w szystkie arterye, 
do z iem i, podczas ciągłego zaćmienia słońca, jeśliby  stan 
taki dał się pomyśleć. Z przyczyn łatwych do zrozumienia nie 
możemy dać wyrazu naszemu oburzeniu i głębokiej b o leśc i, że 
t.akie wydarzenia mogły nastąpić, nie powodując żadnego z euro­
pejskich rządów do przedsięwzięcia środków, służących ku obronie 
widomej głow y kościo ła; że ani jeden głos nie podniósł się prze­
ciwko sprawcom tego bezprawia. T akie wydanie na łup bo­
skiego i ludzkiego prawa pomści się strasznie. A le Pan powiada: 
,,Moja jest zemsta ; ja sam zapłacę “ My nie wołamy pomsty na 
winnych, owszem zasyłam y pokorne do W szechm ocnego modły,
a b y  ł ą c z y ł  b y ć  ł a s k a w y m  s ę d z i ą .  J e d n a k o w o * .  —  p o w o ł a n i  d o
popierania i zastępowania spraw religijnych naszych katolickich  
braci i sióstr, mainy sobie za powinność wypowiedzieć, że  zamach 
na Stolicę Apostolską —  katolickiemu życiu w szędzie a zatem i 
u nas zagraża i szkodzi.

D rżym y o los Ojca św. i z boleśną trwogą spoglądamy w 
przyszłość. Stan, w jakim się znajduje Ojciec św. i wszystkie 
te instytucye w R zym ie, na które się składały całe wieki — 
jest dla katolików wszystkich części świata nieznośnym, i staje 
się z każdym dniem nieznośniejszym W iemy, że Pan Bóg, 
który kościołowi swemu zaręczył trwanie aż do dnia ostatecznego, 
użyczy mu w tej potrzebie swej pomocy. A le nikt przewidzieć 
nie m oże, w jaki sposób ta pomoc nadejdzie, i jakiemi ofiarami 
będzie ją  trzeba okupić, jeżeli w krótkim czasie rządy chrze- 
ściańskie ze swej strony Stolicy Apostolskiej pomocy nie udzielą.

T a myśl przepełnia nasze serca, i dla tego czujem y się 
zniewoleni wezwać nasz Rząd o pomoc

W asza E xcellencya jesteś katolikiem, rozumiesz w ięc nasze 
m yśli i uczucia.

uczuć, i kiedy zabłyśnie nad waszym krajem słońce wolności,  
stwórzcie pańs two  opar t e  na odwiecznych podwal inach 
s p ó l n e j  m i ł o ś c i  i poszanowania  dla p raw a  W  dzis iej­
szym ob jawie  praktycznego zmy- łu polskiego wi tamy  p rzy­
szłe odrodzenie P o l s k i !“

P o  tern p rzemówieniu  liczni goście rozsypali  się po 
salach M u z e u m ;  byli pomiędzy niemi różne narodowośc i  
r ep r ezen towane  i na w et  z Paryża jeden ze znakomi tych  ma 
larzy, który zdołał  opuścić miasto p r i e d  jego oblężeniem.

Wejście  na dole i przysionek obszerny na pie rwszym 
piątrze,  ozdobione zostały krzewami  i k w ia l a m i ,  na p r a ­
cownię  dla j ednego z naj lepszych ar tystów polskich d o g o ­
dny lokal przygotowany został przy wejściu;  schody w y g o ­
dne i ozdobne p rowadzą wpros t  do Muzeum,  nad d rzwiami  
głównej  sali znajduje się he rb  polski ,  do licznych jej ozdob 
należy wykw in iny  m a rm u ro w y  kominek ,  nad  k tó rym stoi 
popiersie Kościuszki:  g us t ow na  balus t r ada przedziela salę
od miejsca przeznaczonego na bióro konse rwato ra  i jego 
p o m o c n ik a ; meble są odpowiedne  archi teklu rze  zamku;  p o ­
d łog i  w tafle bardzo t rw a łe  i s ta rannie  robione.  Wszystkie 
okna now e  i kosztowne,  pon ieważ mu ry  mają od 6ciu do 
Oclu s tóp  grubości .  Jedna z sal poświęcona jest s amym r y ­
c i n om ;  oczekiwane są rzeźby Lenartowicza z Florencyi  i 
Brodzkiego z Rzy mu Odnowienie  za rn tu  tak się podobało  
mieszkańcom miasta,  że cały ma być oddany  hr .  Platerowi,  
lak jak się stało z g łów ną  jego częścią. Zamiarem jego jest 
jeżeli się fundusze znajdą na restauracyą dalszą,  założyć I n ­
stytut  dla  młodzieży polskiej  przygotowujący ją do szkoły 
politechnicznej w  Z ury ch u ;  po trzeba bow iem takiego insty­
tu tu  bardzo się czuć daje

Zwiedziwszy muzeum,  zaproszeni  udal i  się na tarasz na 
k ló rym stoi pomnik  w bliskości zamku  i wrócili  z muzyką

W asza E xcellencya stoisz obecnie na czole naszego Rządu. 
Do niej tedy zanosimy błagalne wołania naszych serc strapionych 
i trw ożnych:

„Rząd Jego ces i król. Mości Cesarza A u stry i, naszego  
najmiłośeiwszego króla raczy m ieć staranie, ażeby uwolniono 
Ojca św. z haniebnej n iew oli, oddano mu napowrot jego prawa 
a kościołowi wolność —  nas zaś wiernycli katolickich poddanych 
Jego  ces. Mości zabezpieczono w ich najdroższych i najświętszych  
interesach.

Oto adres czeskich katolików. C z y  odniesie jaki skutek?
— daj to Boże! My się jednak nie łudzimy optymizmem. 
Protestancki konclerz katolickiej Austryi pisał właśnie do 
Florencyi. że Austrya nie będzie się mięszała do kwestyi 
rzymskiej Z europejskich mocarstw j e d n a  Francya zapro 
testowałaby bez wątpienia przeciw zbrodniczemu fa it accompti
— ale ona niestety dziś już — bezsilna!

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na k o sz ta  Soboru.

Ofiary dalsze.
Jks. Michał Migacz dla Ojca św., zostającego 
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=  Prócz wojny prusko-francuskiej o niczem tu Innem 
obecnie nie mówią tylko o bliskości upadku gabinetu hr. 
Potockiego. Jest między jednem i drugiem pewien związek 
wewnętrzny, nie tak trudny zresztą do odgadnięcia dla tych, 
którzy z uwagą śledzą bieg teraźniejszych wypadków i wpływ  
takowych na tutejsze opinie.

Od początku bieżącej wojny, a nawet jeszcze przed jej 
rozpoczęciem dzienniki wiedeńskie ullraniemieckie zajęły 
stanowisko wybitnie sprzyjające Prusom. Każde zwycięstwo  
wojsk sprzymierzonych witanem było głośnem  „hura !“ cen­
tralistycznej prasy, na co zresztą nie zwracalibyśmy uwagi  
gdyby to było tylko prostem wylaniem uczucia z piersi ra­
dością przepełnionych. Owe hura mieściły w  sobie oraz „vae!“ 
dla niemieckich narodów austryackich, co nas także nie p o­
winno bynajmniej zadziwiać, bo wiemy doskonale z prakty­
ki,  jak nas panowie Niemcy kochają. Wszak pew nie każde­
mu z nas m i n i o w a l i  na m y ś l  p r z y c h o d z i ł o ,  c o  n a s  c z e k a .
jeśli Niemcy pokonają Francuzów, choć tej ewentualności 
nikt z nas pewnie nawet przypuszczać nie śmiał. Otóż naj­
nieprawdopodobniejsze podług Polaków przypuszczenie —  
stało się niestety rzeczywistością —  i to Niemcy austryaccy 
skrzętnie na swą korzyść wyzyskać usiłują.

Rozpoczęli na serjo wojnę z żywiołem niegermańskim, 
a zaczęli od podkopywania „ugodowego* gabinetu, który 
przez cały czas swego istnienia był i jest im prawdziwą  
solą w oku. Dziś rzeczy lak stoją, że rzeczywiście byt obe­
cnego ministerstwa jest zachwiany. Z pogardliwym t yumfem  
woła nowa Presse, że gabinet już jest trupem a wiernokon- 
slytucyjni nie myślą wcale kusić się o spadek po n im , bo 
tu t y l k o  a b s o l u t y z m  porządek zrobi, a dla liberalnych 
Niemców jest ucieczka gdzieindziej. Takiemi krzykami sterro­
ryzowali formalnie sft ry d worskie ,  które dotąd opierały się

i chorągwiami do hotelu na ucztę Przewodniczył jej Dr. 
C u r t i  i w  tych słowach wniósł pierwszy toast n a  c z e ś ć  
P o l s k i :  „Wszystkie polskie uroczystości mają w sobie coś 
rzewnego, ale razem coś wzniosłego, obudzając najszlache­
tniejsze uczucia serca ludzkiego, krzepiąc nadzieję i zacho­
wując w  pamięci wielkie i szlachetne czyny. N a d z i e j a  i 
p a m i ą t k i  n a r o d o w e  są to anioły stróże ludów uci­
śnionych, z niemi żyje dalej narodow y geniusz i z tego do 
broczynnego źródła czerpie patryotyzm t r u n e k  ż y c i a .  
Wstępując do Muzeum młodzież polska płonąć będzie pa- 
tryotyzmem patrząc na rysy Kościuszki; nie jeden się u cie­
szy i wzmocni na widok podarunków z obcych krajów prze­
słanych. Jeżeli to prawda, że z obecnej krwawej wojny wyj­
dzie trwały pokój, że ludy w yswobodzone nareszcie zostaną 
z jarzma uciążliwej opieki i używać swobody i praw, które 
do nich należą, jeżeli zadośćuczynią wzajemnym obowiąz­
kom, wtenczas wybije godzina sprawiedliwości dla Polski, 
zmazania ciężkiej winy i oddania Polakom ojczyzny. N i e c h  
ż y j e  o d r o d z o n a  P o l s k a !“

Hr.  P l a t e r  odpowiedział w tych s ło w a c h :
„Panowie! Im cięższe jarzmo przemocy i gwałtu tem 

głośniej i energiczniej ofiary tego bezprawia protestować po 
winne i domagać się sprawiedliwości. Polska wytrwale się 
tego dopomina od Europy, i przyjdzie chwila zadość uczy­
nienia, w  której naród uciśniony zajmie przynależne jemu 
stanowisko po długiem męczeństwie. Zaprawdę, nie na próż­
no cierpienia jego są bez granic, oczyszczony przez nie, p o ­
wołany zostanie do apostolstwa wzniosłego. Widzimy dziś 
potężny naród także w  boleściach i niemocy. Nie jest że to 
zrządzeniem Opatrzności, która zsyła ua ludy koronę c ie r ­
niową, aby godniej odpowiedziały wzniosłemu posłannictwu, 
które im  jest powierzone! Katastrofa Francyi prawdopodo-

przez jakiś czas ich zachciankom. Doliczmy do iego depry­
mujące wrażenia zwycięstw pruskich — a zrozumiemy p o ­
wody, które dwór zdecydowały wstąpić na pochyłość aljan- 
su pruskiego.

Cokolwiekbądź pisano o intencyach ugodowych korony, 
pozostanie faktem, że idea niemieckiej monarchii, zawsze 
miała „u góry“ powab nie mały. Liczono się wprawdzie  
czas jakiś z koniecznością chwili —  dziś jednak ci sami p o ­
spiesznie czynią zadość starannie ukrywanym, pobożnym ży­
czeniom — i powiedzm y otwarcie — P- Reust kontent, że 
może podać rękę p. B ism arkow l!

Wobec tego stanu rzeczy zrozumiecie łatwo przyczynę, 
dla której tak nagle ucichły pogłoski o mianowaniu Polaka 
ministrem dla Galicyi Postanowiono stanowczo nic nam t e ­
raz nie dać, bo nic ich do lego na razie nie zmusi. Nie waham 
się nawet twierdzić, że owszem postanowiono p r o w o k o ­
w a ć  delegacya naszę do wystąpienia z Rady Państwa, aby 
mieć pozór do zarządzenia bezpośrednich w yborów  w  Gall - 
cyi i wybrania automatów, które bądź co bądź rząd popie­
rać będą. Tym sposobem uzyska się większość w  Radzie
Państwa, z której wyjdzie gabinet złożony z takich Austrya- 
ków jak Auersperg, Glskra et tu tti quanti.

Co ztąd dobrego dla Austryi wyniknie —  nie wiem
To tylko wiem i zaręczyć wam m o g ę ,  że dziś w stolicy 
austryackiej monarchii różny znaleść można patryotyzm —  
prócz palryotyzmu auslryackiego!

B e r l in  2. listopada*).
( J )  Dotychczas o nas tylko mówiono, że skłonni jesteśmy  

do chwilowych uniesień, które bardzo prędko stygną. N iem ­
cy obecnie t pod tym względem prześcignęli już nas zupeł­
nie. Gdy bowiem wojna dzisiejsza została wypowiedzianą  
nagle okazali Niemcy niewidziany dotychczas i niesłychany  
zapał. Ochoczość do boju, śmiertelna nienawiść do Frań 
cyi ,  remlniscencye z 1813 i 1815 roku odezwały się za 
zręcznem staraniem hr. Bismarka tak siln ie , iż obawiałem  
s ię ,  by zapał len nie stał się powodem  najformalnlejszego 
szaleństwa, gdyby przypadkiem Niemcom udało się w  je 
dnem miejscu pobić Francuzów. Jakoż istotnie i  szaleń­
stwem graniczyła ta radość, gdy otrzymano wiadomość o 
zwycięskich bitwach pod Weissenburgiem , W orth  i Saar­
brucken Tłumne dem onstracye, hałaśliwe objawy radości 
nie miały końca. Królowa po kilkanaście razy dziennie po­
kazywać się musiała Berlinczykom, którzy bez przerwy za­
legali plac przed pałacem królewskim. Bitwy stoczone pod 
M e tz  14.,  16  t 18. w r z e ś n i a  o g r o m n i e  o s t u d z i ł y  t e n  z a p a ł
sztuczny. Olbrzymie straty pobudziły Nlamców do trzeź­
wiejszego poglądu na sprawę. Przekonali s ię ,  że pod Saar­
brucken nie skończyła się jeszcze wojna i to ich mocno za­
smuciło. Sama m yśl,  że wojna się przedłuży formalną pani­
kę w yw oływ ała  w  całych Niemczech. Zwycięstwo pod S e ­
dan I pojmanie cesarza Napoleona na chwilę  zdołało jeszcze 
rozdmuchać dawny zapał. Niemcy cieszyli się i demonstro­
wali znowu przed pałacem królowej A u j u s t y  wznosząc  
okrzyki na cześć des ollem W illem . Ale radości tej nie w y ­
wołało samo zwycięstwo wielkie. Istotną pobudką tej rado­
ści była właściwie nadzieja, że pod Sedanem skończyła się  
kampania dzisiejsza Gdy jednakże nadzieja ta zawiodła ich

*J List ten z niewiadomych nam przyczyn przyszedł tak p<j 
źno , żeśmy go już w sobotnim numerze umieścić nie mogli
(przyp. red.)

bnie nie zasmuciłaby świat, gdyby Francya była przeszła 
przez czyściec polski. Naród nasz, Panowie, ma wielką przy­
szłość, strącony bowiem został ze sw ego stanowiska w  sile 
wieku, właśnie w chwili, w  której p ow oływ ał społeczeństwo  
polskie do używania spólnych praw jemu właściwych. Odro­
dzenie przeto Polski stanie się odrodzeniem m ilionów ludzi,  
którzy zaważą na szali europejskiej, i dobroczynne sprowa­
dzą skutki. Państwo polskie uosabiać będzie swobodę opartą 
na porządku, nie będzie tam miejsca dla żadnego żywiołu  
an arch iczn eg o  i w  ty m  w zg lęd z ie  n a ś la d o w a ć  będzie S z w a j -  
caryą, która umie połączyć sw obodę z porządkiem. W  tym 
kierunku postępując torujmy drogę do wolności i n iep odle­
głości przez oświatę i uszanowanie praw człowieka, a o b u ­
dziwszy w  milionach ludzi uczucie godności 1 miłości ojczy­
zny, znajdziemy gotową armię do pokonania wroga. Już w  
lym względzie Polacy wielki postęp uczynili I widząc co 
może garstka Szwajcarów silnych oświatą i pafryotyzmem  
nie wątpią o potędze własnego odrodzonego narodu, dzie­
sięć razy liczniejszego. N i e c h  ż y j e  S z w a j c a r  j a  i w ł a ­
d z e  R a p p e r s  w y l  u,  k t ó r e  d a ł y  t y l e  d o w o d ó w  
s p ó ł c z u c i a  d l a  P o l s k i !

D o k t o r  R a h n  E s c  h e r  jeden z najznakomitszych  
mieszkańców Zurychu wniósł toast rpost tenebras lax*, czyli 
w s k r z e s z o n e j  P o l s c e !  Mówca wskazując na herb Ge­
newy, w  którym orzeł wylatuje z p ło m ien i , 1 na napis u 
spodu „ p o  c i e m n o ś c i a c h  ś w i a t ł o * ,  dodał: „tak orzeł 
biały wyleci pełen życia z płomieni moskiewskich i odda  
światu tę szlechetną i heroiczną Polskę. Tak jak Genewa  
wyszła z ucisku, niebezpieczeństwa i dom owych niesnasek, 
tak się stanie z tym nieszczęśliwym narodem.“ (D. n.)



na jzup e ł n ie j , zobojętnieli  tak * że ich poznać t rudno.  Znam 
ki lku głełdzlśtów,  którzy na każdym kroku szumnie  głoszą 
swe pal ryotyczne uczucia. Założyłbym się j ednakże,  że nie 
zasmucil iby się wcale klęską p ruską ,  k tóraby umożliwiła 
zawarcie pokoju na podstawie jakich takich korzyści dla Prus

Upadek Metzu zwiększył  widoki  bl iskiego pokoju,  więc 
i ten wypadek rozruszał  znow u t rochę Berlin. Wszyscy b o ­
wiem mieli  wtelkl respekt  dla Bazaina. .  Kapilulacya m a r ­
szałka była dla nich do ostatniej  chwil i  niespodzianką,  c ho ­
ciaż dzienniki  pruskie dość d ługo  i kategorycznie wypadek 
ten przepowiadal i .  Skoro się p rze ko na l i ,  że is totnie  kap i tu ­
lował  w ó d z ,  który był  dotąd dla nich po s t ra c he m ,  pewni  
*ą wszyscy Berlinczyey, że zawarcie pokoju jest tylko k w e -  
styą czasu Znowu więc obudzi ł a się r adość ,  ale i teraz nie 
z p ow odu  zwycięs twa lecz z egoistycznych p ob ud ek  i czysto 
ma teryalnych względów.

Nadzieja,  że pokój wn e t  zawarty zostanie,  ma licznych 
zwole nn ików nawet  pomiędzy znakomitszymi dyplomatami .  
I s totnie  nadzieję tę znacznie wzmocniły os tatnie depesze.  
W i d a ć , że rząd f rancuski  godt lć się zaczyna z myślą od s t ą ­
pienia kawałka l e ry to ry um ,  i że dalszy opór  wyda je  mu  
się tak samo jak i Niemcom niemożl iwym.  S mu tna  to rzecz 
ale dziś już nie tylko Niemcy,  lecz i najwięksi  przyjaciele 
Francy! witają z zadowolen iem wiadomości  pokojowe.  F ran-  
cya nieszczęśliwa po tak niesłychanie kolosalnych klęskach 
nie zdoła się p rędk o  p o d ź w ig n ą ć , by mogła  wypędzić z 
pod b ram  Paryża zwycięskiego i tak pewne go  dalszych 
zwyc ięs tw  wroga.  Pokój choćby za cenę Alzacyi i L o ta ryn ­
gii jest  w  lej chwil i  dla Francyl koniecznością.

Jak okropn ie  zniszczoną mus i  być Francya ocenić m o ­
żna z fizyognomil zwycięskich Niemiec.  Kraj i stolica jest 
smut ną  i ponurą  jakby po klęskach wielkiej dżumy. Na uli­
cy t r ud no  spotkać się z twarzą  w ese l sz ą . a natomiast  na 
każdym kroku  widzieć można m nós tw o  kobiet  1 mężczyzn 
w  grube] żałobie.  W  hand lu  zupe łna  stagnacya i ruina

Taki jest obraz Niemiec Jakżeż okropn ie  wyglądać 
musi  b iedna Francya gdzie nadto jeszcze znaczna część kra 
ju  jest tylko ogromnym cmentarzem I pogorze l i sk iem!

Berl in dzisiaj wcale nie wygląda na stolicę Prus.  O d ­
kąd opuści ła to miasto k rólowa Augusta Berl in wygląda 
tak samo jak każde znaczniejsze miasto na p r o w i n c y i , prze 
stał  być bow iem  ogniskiem ruchu dyplomatycznego i r epre 
zentantem potęgi  Prus.

Berlińczycy są niespokojni  o los Berlina.  Nie ulega bo­
wiem żadnej wątp l iwości ,  iż król  po wojnie przybierze ty­
tuł  cesarza Niemiec.  W  takim razie Berlin ani  dla tradycyl 
historycznej ani  dla położenia swego nie będzie móg ł  pozo 
stać i nadal  stolicą Niemiec.  Mówią,  że najp rawdopodobn ie j  
osiędzle w  Frankfurcie cesarz n iemiecki ,  W i l h e l m  „zwy 
clęzea“, co dzisiaj za królem bawarsk im wszyscy p ow ta rza ­
ją. Przeniesienie stolicy do Fra nkf ur tu  jest  pomysłem hr.  
Bl smarka , na co się król  już miał  zgodzić ,  jak mię u p e ­
wniała  j edna bardzo wiarogodna osoba.

WCzoraj  i przedwczoraj  miasto było ogromnie zaalar­
m o w an e  wieścią o zamachu na życie króla i Uoona Pogło 
ska ta do  chwi l i ,  gdy piszę do was tych kilka wierszy, nie 
przyćicbła ,  choć zaprzeczyła jej s tanowczo żona ministra 
wojny Roona"*;.  Gdyby w  tem było cokolwiek p rawdy  u 
Wl8domlę was natychmiast  za pośredn ic twem dru ta  telegra 
ficznego

Wasz e  demonstracyjne objawy sympatyi  dla Francyi,  a 
mianowicie i l luminacya po b i twie  pod Mars le tour rozwście- 
kltły Niemców.  Mówią ,  że w  przyszłej wojnie moskiewsko-  
pruskiej  (o tem mów ią  tutaj  jakby o rzeczy już pos tano­
wionej  1 nieuniknionej)  odb io rą  tylko prowineye  nadbał tyc 
k i e , a Polaków oddadzą na łup  Moskwie.  Polska obok 
Prus  — ro zu m u ją  Niemcy — byłaby jak widać dla nas tem, 
eo Francya.  Nie potrzeba zatem przysparzać sobie nowych 
kłopotów.

Poznań jest także w wielkiej niełasce u Niemców.  
Choć pułki  poznańskie wystawione  były umyślnie na najo­
kropniejszy Ogień i g łównie  przyczyniały się do zwycięstw,  
P r u sa c y  g n ie w a ją  s ię  m o c n o  na P o z n a ń c z y k ó w  i uważają

ich za zdrajców.
Artykuły dzienników pol-kicb o rozmowie b r  Bis- 

m arka , której  p rzedmio tem był  plan res tauracj i  Polski,  
wielką tu senzacyą sprawiły.  Norddeutsche A llgm eine  Zei- 
tm g  o t r zymała natychmias t  od Bismarka z Francyi polece 
n i e ,  by zaprzeczyła zręcznie tym wiadomościom Jeżeli u 
miecie czytać zaprzeczenia p r us k ie ,  to dement i  organu bi«- 
ma rkowsk iego  powinn o  was p rzekonać ,  że z planem p o d o ­
bnym hr.  Bismark istotnie przed kimś zwierzyć się musiał .  
Redakcya Norddeutsche Allgemeinc Zeitung  pisząc to zaprze­
czenie sama była p rzekonaną o n ieprawdziwośc i  s łów swo 
icb. Mimo to wszystko zdaje s ię ,  że nikł  u was  nie p rzy­
kłada najmniejszej wagi  do  ma tac tw a  i p lanów Bismarka.  
I całkiem słusznie.

Ausl ryą chcą teraz Prusy osidlić sympatyami  swemi  i 
po tem połknąć ją bardzo gładko.  Jak kot  czatuje na mysz,  
tak Bismark już teraz z Francyi  układa plany,  których ofia 
rą być ma Auslrya.

**) Zwracamy uwagę czytelników na spóźnioną datę kores- 
pondencyi. Pogłoska ta była bąkiem tendencyjnym ? ażeby pod tym 
pozorem wojska pruskie dopuszczać się mogły wszelkiego bezpra-i 
wia (przyp. red.)

Kosztami wojny,  k tóre zapłaci biedna Frr-ncyn roz­
pocznie Bismark wielkie inleresa.  Ma bowiem kupić L u ­
ksemburg  . zwrócić Bawaryi koszta wojenne z r. 1860 i 
pieniądzmi zaspokoić pretensye Danii do północnego Szlez­
wiku.  W  dziewiętnas tym wieku kupują tedy narodowość 
tnk samo jak woły na t a rgu!  I to także jest pos tępem 
Zdawało się b o w i e m . co jeszcze i teraz wydaje mi się 
p r a w d o p o d o b n e m , że Bismark po wojnie ani mówić sobie 
nie da o pretensyach Danii.

T E A T R  W O J N Y .
Rząd francuski nie mogąc czy niechcąc odgadnąć g łó ­

wniejszych p o w o d ó w  klęsk swoich,  p ię tnu je  bez do w odó w  
zarzutem zdrady cesarza Napoleona i marszałka Bazaina i 
popada nap ow ró t  w dawne  błędy.

Gdy po klęsce pod  Sedan obwołano republ ikę  w y p o ­
wiedziel iśmy zaraz naszę o b a w ę ,  że podobny  p rze wró t  we 
wnęt rzny  w obec zwycięskiego nieprzyjaciela nie podniesie 
lecz owszem osłabi  siły Francyi  Ka-dy bowiem taki prze­
w ró t  osłabia kraj wś ród  pokoju nawet a w  czasie wojny 
stawia go nad formalną przepaścią.  Nadto jeszcze nowy rząd 
prócz generała  Trochu  i Gambet ty nie miał  ani ludzi ener  
gicznycb ani  zdolnych organizatorów’. Powiedzieć tedy m o ­
żna było z góry,  że ogłoszenie republiki  bez energicznych 
naczelników spotęguje  wir anarchiczny i doprowadzi  do g r o ­
źnego rozpasania separatystycznych dążności.  Spodziewal iśmy 
się tylko, że fatalną tę ewentualność rozsądek i pal ryotyzm 
zdoła pows trzymać przynajmniej  do czasu w k tó rym poło 
żenie Francyi  znacznie się polepszy Tymczasem ku wielkie­
mu  zdziwieniu całej Europ y  doniosły telegramy że w Pary 
żu zrobiła czerwona republika zamach stanu,  powięzi ła  człon 
ków dzisiejszego rzą du ,  a nawet  naczelnego generała Trochu 
i obwoła ła  ko mu nę  paryską Rychło s t łumiła  gwar dya  ten 
n ieporządek a ludność przy g losowaniu powszechnem oświad 
czyła się za dzisiejszym rządem Ale powstaje  zawsze fok' 
smutny,  że w  Paryżu obsaczonym dokoła przez Prusaków 
wre anarchia i że Trochu ma walczyć z dw om a nieprzyja­
ciółmi : Prusakami i zapędami czerwonej  r epubliki .

Usprawied l iwionym byłby len wypadek  wtedy,  gdyby 
auto rowie  zamachu stanu dawali  r ęko jmię,  że lepiej pokie 
rują sp rawą  obrony narodowej .  Tymczasem widzimy wp ros t  
przeciwny rezultat .  Któż bowiem zrobił  ten zamach s tanu  ? 
Ledru  Ro l l in ,  stary r epubl ikan in ,  który s t rasznym był  tylko 
dla Napoleona,  podczas swej banicyi.  W ik to r  Hugo,  który 
w całem swem życiu tylko l i teraturze się oddawał  a w osta 
(nich czasach i tutaj  m nie jszą  ju ż  okazuje  perfekcyą. Dorian 
o k tórym dotychczas ma ło  co słyszano a wreszcie Gustaw 
F l o u r e n s , który,  odznaczył się dotychczas tylko j ednym śle 
pym strzałem podczas pogrzebu Noira i n ieudo lnem usi ło­
waniem wywołan ia  rewolucyi.

W  obec takiej anarchi i  i domowych  waśni  generał  
Trochu  ma ręce związane.  Jakżeż ma walczyć skutecznie z 
P rus ak ami ,  skoro za plecyraa radykały grają m u  konl r re -  
wolucyą.  Uwzględniając ten fatalny stan rzeczy dziwić się 
wypada  , że generał  Trochu  dotychczas zdołał  tak skutecznie 
bronić Paryża.

Z Monachium telegrafują do pragskiej  P olitik , że Tro 
chu  zrobi ł  3 bm.  bardzo szczęśliwą wycieczkę i opanował  
ważne pozycye. Wszystko to jednakże nic nie znaczy dopóki 
armia północna i loarska czynami nie o k a ż ą , że mogą dać 
odsiecz Paryżowi.

Punkta kapi lulacyi  Metzu są nas tępujące:
Art. 1. Armia francuska pod wodzą  marszałka Bazaine 

zostająca poddaje się do niewoli.
Art. 2. For teca  i miasto Melz ze wszystkiemi doń na 

leżącemi fo r t ami ,  sprzę tem wojennym,  zapasami wszelkiego 
rodzaju,  i ze wszys tk iem,  co się okaże w łasnością skarbową 
oddane zostaną armii  niemieckiej w  takim stanie,  w jakim 
się znajduje w chwil i  podpisania niniejszej umowy.

Dnia 29.,  w  so b o tę ,  po p o łud n iu ,  forty: St.-Q u en tin ,  
Plappeville,  St. J u llen ,  Q ueulen  i St -P r iv a t ,  a przytem bra­
ma Moselle (Moselle ? droga do Slrassburga) ,  przejdą w rę 
ce pruskie.

Tegoż samego  dnia o 10 godz. i  rana , of icerowie ar 
tyleryi i inżynieryi  wraz z ki lkoma podoficerami tejże broni,  
będą wpuszczeni  do wzm iankowanych  fortów,  a to w celu 
zajęcia magazynów prochowych i odszukania a następnie zni 
szczenią mogących się tam znajdować min.

Art. 3. Broń i wszelki inny sprzęt  wojenny,  jako to :  
chorągwie,  dział a ,  mltraj lezy,  konie,  j aszczyki , pociągi ,  am u  
nieya i t. d., oddane zostaną przez wojsko osobno ku  t emu 
przez m. Baza inea ustanowionym k o m is jo m ,  a to w  celu 
doręczenia wszystkich powyżej wymienionych rzeczy korni 
sarzom pru sk im Wojska  wyjdą z fortecy bez broni  i u sz y ­
kują się w  porządku i spokojnie,  każda komenda  lub korpus  
oddzielnie,  na wskazanych im mie jscach, poczem oficerowie 
wrócą wolno nazad do oznaczonego obozu,  albo do miasta 
pod warunkiem,  iż zobowiążą się s łowe m honoru ,  nie w y d a ­
lać się zt amtąd bez rozkazu komendan ta  pruskiego,  a odpra  
wadzenie i rozstawienie żołnierzy na b iw aka ch ,  odbędzie się 
za pomocą podoficerów.  Żołnierzom wolno  będzie z sobą 
zabrać statki  obozowe,  a mianowicie:  kotły,  namioty,  k o ł ­
dry 1 t. d.

Ari.  Wszyscy cl jenerałowie ,  oficerowie i urzędnicy 
wojskowi ,  mający stopień oficerski ,  k tó rzy  s łowem honor u  
i własnoręcznym podpi sem się zobowiążą nie walczyć z Niem 
cami i w  niczem im innemi sposoby nie szkodzić aż do koń 
ca wojny teraźniejszej,  nie będą  uważani  za j eńców w oj en ­
nych;  wolno  im zatrzymać b r oń ,  a wszystkie rzeczy będące 
ich własnością p r yw at n ą ,  zostaną im w całości oddane

Aby zaś uczcić męstwo,  z jakiem załoga Metzu i armia
w’ jego oszańcow’anym obozie się znajdująca,  walczyły,  tym
oficerom,  którzy przeniosą niewolę nad danie s łowa  niewal- 
czenia przeciw Nie m co m ,  dozwala się nosić szablę lub p a ­
łasz,  przyc: em mają też p rawo  zachować rzeczy, będące ich 
osobis tą własnością.

Art. 5. Wszyscy bez wyjątku lekarze zostaną w Metz 
dla dalszego pie l ęgnowania r annych i chorych i będą  t r akto ­
wani wed ług  p rzep isów konwencyi  genewskiej .  Ten w a r u ­
nek tyczy się także służby lazaretowej.

Art  6 Szczególne warunk i  tyczące się in te resów m ia ­
s ta ,  spisane zostaną w’ osobnym dodatku,  ma jącym tęż s a ­
mą wagę  co niniejsza umowa.

Art. 7. Każdy ar tykuł  lej umowy,  któryby w swem wy
konan iu  przedstawił  niejasność lub jakąkolwiek t rudność,  
będzie t łumaczony w sposób dogodny dla armi i  francuskiej 

Zamek Fresca t i ,  27. października 1870.
podp i sano :  L . Jarras. —  Stiehlr.“

Wiadomości polityczne.
A u s l r y a - W ę g r y .  W arrens Wochcnschrift, pismo jak 

wiadomo ministeryalue,  w  d ługim ar tykule wzywa wszystkich 
mieszkańców Austryi  do zgody, która teraz bardziej niż 
kiedy indziej jest  p o t r z e b n ą , by pańs two  ocalić od zguby.  
Radzi mianowicie celem uzyskania tej pożądanej ha rmoni i  
wyrównać  między s t ronnictwami  o ile się d a , te różnice, 
k tóre je dotąd dzieliły. Tym sposobem doszłoby się do 
wytworzenia  w pańs twie  obozu p raw dz i wie  pat ryotycznego,  
który wydałby  ze swego łona now e  minisferyum. Narzeka,  
że jednost ronny par tykularyzm przygłusza interesa ogółu,  
uderzając na central i s tów,  mianowicie na ich o rgan Neue 
freie Pressc za t o , że w zapamiętałości  swej ga r d łu je  p rze­
ciw konce s jom dla Polaków.  Oto dos łowne b rzmienie tego 
us tępu : „Organ  ul l r awiernokonslytucyjnych  Neue frreie Pressc 
radzi już dzisiaj swoim zw-olennikom, aby w żaden sposób 
nie przystawali  na koncesye dla Polaków.  Jako p o w ód  po­
daje nienawiść ku Niemcom,  która niby w Galicyi zaczęła 
się srożyć. Jeżeli się is totnie wydarzają takie wybryki  we 
Lwowie  i powszechnie wiadomo że to n i e p r a w d a ;  doniesie­
nie o jakichś wybrykach,  o których my nic a nic nie wiemy,  
wylęgło się w głowie jednego z tutejszych -„szmajgełesów," 
pisującego korespondeneye do Neue freie Presse. Przypisek 
Red. Unii) to my bynajmniej  nie chcemy ich un i ewi nn iać ;  
ale j edno niechaj rozważą bezstronni ,  a to, że nienawiść do 
Prusaków objawiająca się w’e wszyslkich krajach nienlemiec-  
kich monarchi i ,  przenosi  się niestety na wszystkich w ogóle 
Niemców. Polacy n ienawidzą zwycięzców Francyi  —  ale 
czyż dla tego odmawiać im koncesyj,  o k tóre już od dwóch  
przeszło lat się procesują i k tóre  im j akby przyrzeczono

— Niedawno donosi ły pisma wiedeńskie ,  że hr.  Beust  
miał poruszyć w Wersa lu  sp raw ę  pokoju pragskiego 1 o d ­
szkodowania  Austryi.  Na to odpowiada  Kolońslca Gazeta:

Gdy połączenie pańs tw po łudn iowych  ze Związkiem pó ł ­
nocnym dokon ane m zostanie,  może Auslrya,  nie jako strona 
(Paciscentj, w poko ju  p rag sk i m,  lecz jako mocars two n ie-  
podle; łe to połączenie uznać lub nie. Co z dwojga jest 
rozsądniejsze,  wiedzą zdaje się dobrze  w Austryi  i w W ę ­
g r z e c h — nawet  bez kanclerza.  Gdyby jednak dawny  „ r y w a l6' 
chciał przeszkadzać do br ow ol ne m u połączeniu Niemiec pó ł ­
nocnych i południowych ,  to niech rozważy,  że wojska nasze 
oblęgające obecnie Paryż, znajdą i p o  r a z  d r u g i  d rogę  do 
b ram Wiedn ia .6

— Kapilulacya Bazaina sp rawi ła  w Peszcie og ro mn e  
zamieszanie Wniosek Simonyego,  aby rząd węgierski  w y r a ­
ził swą sympa tyę dla Francyi ,  upad ł  znaczną większością 
Przerażenie to, pisze Gas Narodoica  już się odbija w za­
granicznej  polityce austryackiej.  Dopiero spost rzegłszy to 
przerażenie,  to upokorzenie się zarozumiałych Madyarów o d ­
ważono się w W ie d n i u  przyznać do „serdecznych" rokowań  
z Prusami a teraz tem łatwiej  Wiedeń  będzie brnął  w  tej 
serdeczności,  az Prusy — i Wiedeń i Peszt wezmą pod s w o ­
je rozkazy. Samolubna  poli tyka W ę g r ó w  dozna srogiej kary.

—  Z Pragi donoszą,  że rezul tat  bezpośrednich w y b o ­
rów do  Rady pańs twa  z niemieckich g rup wiejskich wyp ad ł  
dla s t ronnic twa cent ral i s tów nader świetnie .  Okręgi  czeskie 
wybierają  samych deklnrantów.

— W e d łu g  doniesień z Pragi, książę A u e r s p e r g  p o ­
wołany został  na prezesa gab inetu i układa się już z R e c h- 
b a u e r e m .

F r a n c y a .  Sprawa  zawieszenia broni  zna jduje  się o-  
becnie w s ł a d y u m , z k tórego t r udno  sobie zdać sp raw ę  — 
jeżeli w  ogólności  myśl  zawarcia zawieszenia broni  nie zo ­
stała porzuconą.  Faktycznie nie donies iono jeszcze u r zędo-  
wnie ani z pruskiej  ani z francuskiej s t rony o takowem.  
Trąbi ły j edynie  telegramy b ruksel sk ie ,  londyńskie i w ie de ń ­
skie jakoby rozejm już został  zawarty,  zdaje się j e d n a k ,  że 
p rzygotowania  poczynione przez p. T h ie r s a  uważane były



za parno zaw arc ie  z aw ieszen ia  b ro n i .  U b o lew a n ia  g o d n e  za­
mieszki w  P a ryżu  31 z m ., k ió r e  były  d e m o n  tracyą  a n l i -  
ro z e jm o w ą  —  m o g ły  wpłynąć' na  zan iechan ie  u k ła d ó w  m i ę ­
d zy  s t ro n a m i  w o ju ją c e m u

—  A rc y b isk u p  z T o u rs  p rzy jm u jąc  1 l i s to p a d a  n u n c ju ­
sza p ap ie s k ie g o  z w ró c i ł  jego  u w a g ę  na la jem n iczą  r ó w n o -  
czesność  n ieszczęść  F ra n c y i  i R zy m u ,  i w yraz i ł  p rz ek o n an ie ,  
że O p a t rz n o ś ć  użyje  r a m ie n ia  F ran cy i ,  aby  p rz y w ró c ić  P a ­
p ie ż o w i  udz ie lność .

—  W y sz ła  w  L o n d y n ie  b r o s z u r a ,  której a u to r s tw o  
p rz y p i s u ją  N a p o le o n o w i  M ów iąc  o k a m p a n i i  18T0 r .  p o ­
w ia d a  : F ra n c y a  m ia ła  z a m ia r  rozdzielić  N iem cy  p o łu d n io w e  
od  p ó łn o c n y c h ,  pozysku jąc  w ie lk ie m  z w y c ię s tw e m  d la  s ie ­
b ie  p rz y m ie rz e  F ra n c y i  i W ło c h .  N ie p o w o d z e n ie  p r z y p i s u je  
w a d l iw e j  o rg an izacy i  a rm i i ,  p r / .ew adze  l iczebnej N ie m c ó w  1 
w y b ry k o m  p rasy  i t r y b u n y  fran cusk ie j .

—  W  u b ie g ły  c z w a r te k  zarząd zon o  g ło s o w a n ie  w  P a­
ryżu  n a d  p y t a n i e m :  c z y  l u d n o ś ć  c h c e  u t r z y m a ć  
r z ą d  o b r o n y  n a r o d o w e j .  L iczba g ło s ó w  w szy s tk ich  
dz ie ln ic  Paryża z w y ją tk iem  trzech  fw  k tó ry ch  g ło s o w a n ie  
n ie  d o k o ń c zo n o )  j e s t :  <142.000 t a k  —  49  00 0  n i e .  Z aw sze  
to  zły s to su n e k ,  b o  49 .000  m a l k o n te n t ó w  to  cyfra, z k tó r ą  
się liczyć trzeba .

—  P o m i m o  w sz y s tk ic h  p o g ró ż e k ,  zdaje  się, że b o m ­
b a r d o w a n ie  i s z tu rm  Paryża  n ie  leżą w  p la n a c h  P ru s a k ó w .  
W y b ra l i  o n i  p o d o b n o  ła tw ie js z y  i tańszy sp o s ó b  z d o b y c ia  
s to licy  św ia ta  —  tj. p o s ta n o w i l i  ją  w y g łod z ić .

P r u s y .  Król W i lh e lm  p o lec i ł  p o s ło w i  s w e m u  w  W i e ­
d n iu  j e n e r a ło w i  S c h w e in i t z ,  ab y  w y ra z i ł  cesa rzo w i A u s t ry i  
ż a l ,  że teg o  o s t a tn i e g o  k ró l  p ru s k i  n ie  w id z i  p o m ię d z y  
sw y m i  w a sa la m i po d  P a ry żem . O d  w y n u rz e ń  ża lu  p rzy jd z ie  
p r a w d o p o d o b n i e  w k r ó t k im  czasie do  p o g ró żek  !

—  B aw ary a  żąda, ty tu łe m  w y n a g ro d z e n iu  k o s z tó w  w o j ­
ny —  z w r o tu  3 0  m l i o n ó w  zap ła co n y c h  P r u s o m  w  r. 18Uf3. 
B ism ark  m a  sp rzy jać  t e m u  żądan iu .

—  S ł y c h a ć , że p o s ła n o  do  T o u r s  u r z ę d o w n e  za s t rz e ­
ż e n i e , aby  n ie  n araz ić  Paryża  na  o s t a te c z n o ś ć ,  gdyż  z n i ­
szczenie  jeg o  p rz y n io s ło b y  n ieo b l iczon e  s t ra ty .

— D o no szą  z H o n o w e ru  p o d  d n ie m  4. l i s t o p a d a , że 
w s k u te k  po lecen ia  b a n d e m  z w ią z k u  zos tan ą  w sz y s tk ie  k o n  
t r  b u c j e  f ran cu sk ie  z r. 1803 i 1813 o b ra e h o w n n e .

H o s y a .  M in is te ry u m  w o jn y  w y d a ło  rozk azy  w z g lę d e m  
śc iągnięcia  u r lo p n ik ó w ,  a b ióra  sa n i ta rn e  a rm i i  r o z p o r z ą d z e ­
nie, w z g lę d e m  u tw o rz e n ia  o d d z ia łu  s a n i ta rn e g o  na czas w ojny .

—  P o s e ł  t u r e c k i  R u s t e i u  be.i  w r ę c z y ł  4 b m .  c a r o w i

l is ty  u w ie rzy te ln ia jące .  Journal de Si. Petersbourg m ó w i :  
Z d a je  się, że o d b y w a  się zb liżen ie  ( ? ! )  m ię d z y  rząd em  r o ­
sy jsk im  a tu reck im .

W i o c h y .  Z R z y m u .  P o da jem y  n a s tę p u ją c y  l i s t  z R z y ­
m u  , z a s łu g u ją cy  na  u w a g ę  ze w z g lę d u  na c iek aw o  szczeg ó ­
ły o o b ecn y m  p o ło ż e n iu  m ia s ta  św ię te g o ,  o raz  ze w z g lę d u  
na t r a fn e  i p r a w d z iw e  w y w o d y :

N asta ły  czasy  sp ok o jn ie jsze  nieco. R ząd w ło sk i  ud a je ,  
ze się sp o d z ie w a  przyjść  d o  p o ro z u m ie n ia  z O jcem  św . P o ­
li tycy f lorenccy nie są tak  d z ie c in n i ,  izby w is tocie  m n i e ­
m a l i ,  że na  tych p o d s t a w a c h ,  o jak ich  on i m ó w i ą ,  p o d o b n a  
jes t .  z g o d a ,  lu b ,  ze p a p ież  p rzy s tan ie  na t r a n z a k c y ą ;  p o t r z e  
ba im  p rzec ież ,  zeby E u r o p a  m n i e m a ł a ,  ze i s to tn ie  o f ia ru ją  
o n i  r ę k o jm ie  d o s ta teczn e  i ze P ius IX  ro zb ie ra  ich  p r o p o -  
zycye. Chcą w sz y s tk ic h  p r z e k o n a ć ,  że choć pap ież  ja w n ie  
tw ie rd z i  ą  j e s t  w ię ź n ie m  , pos iad a  w sze lką  s w o b o d ę  do  rz ą ­
dzen ia  kośc io łem . R ząd flo renck i przez sw e g o  n a m ie s tn ik a  
o f ia ro w a ł  p a p ie ż o w i  te le g ra f  osobny ,  o so b n y c h  k u r y e r ó w  i 
w a g o n  k ró le w s k i  na  k o le i :  to  są rzeczy p o d r z ę d n e ;  ty m cza ­
s e m  d e k re t a m i  s w e m i  ru j n u je  is to tn e  w a r u n k i  n ieza leżności .  
P iem ontczycy  zab ie ra ją  j e d n e  po  d r u g i c h  in s ty tu la  pap iesk ie .  
W  sam ejże  dzielnicy iuonińsk ie j  zajęli zam e k  św'. A n io ła  i 
szp i ta l  św . D u c h a ,  s taw ia ją  szy ld w ach y  w k o ło  W a ty k a n u .  
Z a lan i je s te śm y  d z ien n ik am i i p i s m a m i  n i e g o d z i w e m i , k a ry ­
k a tu r y  o b s z e rn e  ro ją  s ię  W sz y s tk ie  g ry z ip ió rk a  z in n y ch  
m ia s t  w ło s k ic h  zb ieg l i  się tu  w n adz ie ji  z a ro b k u .  K siążki i 
ryc iny  w sze leczne ,  d a w n ie j  z a b ro n io n e ,  p rz e d a ją  te raz  p u ­
blicznie. Ulice, pa łace  pub liczn e  w zię li  w p o s ia d a n ie  s z tu k ­
m is t rz e  j a r m a r c z n i ,  tan ce rze  b e z w s ty d n i ,  śp iew acy  ś p i e w a ­
jący sz k a ra d n e  p i e ś n i ,  m ó w cy  l u d o w i  zalecający r z e c z p o s p o ­
li tą  i t. d .  P ie rw ie j  n ie z n a n o  w R zy m ie  d o m ó w  p ro s ty tu c y i ,  
o b ec n ie  s p r o w a d z o n o  z W ło c h  p ó łn o cn y ch  w ie lką  liczbę k o ­
b ie t  z łego  życia a afisze poprzy  lep iane  na ro g a ch  ulic o z n a j -  
m ia ją ,  gdz ie  ich szukać  i j ak a  j e s t  cena  n ik cze m n e j  toj f ry -  
m ark i .  W p ły w  sz a ta n a ,  w p ły w  z łego  j e s t  s i lny  zaw sze  i z a ­
raź l iw y .  Jeźli tak p o t r w a ,  R zy m  za m ie n i  s ię  n ie d łu g o  za 
s p r a w ą  sw o ich  regenera torów  w  ja s k in ię  zepsucia .  C i ,  co tak 
ł a t w o  zaspoka ja ją  s ię  r ę k o jm ia m i  o f ia ro w a n e m i  p a p ie s tw u ,  
nie baczą ,  ze  r ę k o jm ie '  m ia ły b y  d o p ie r o  w te d y  znaczen ie ,  
g d y b y  rząd b y ł  p e w n y  is tn ie n ia  s w e g o  i m ó g ł  s ię  z o b o w ią ­
zyw ać  im ie n ie m  n a s tę p c ó w ,  n iecha j z w ró c ą  u w a g ę  n a  s t r a ­
szne  n a s t ę p s tw a  zajęcia R zy m u  p o d  w z g lę d e m  m o r a ln y m .

Ojciec św., dz ięk i  Rogu, zcirów d o tą d ,  chociaż on ,  co 
tak r u c h u  p o t r z e b u je ,  o d  20. w rześn ia  nie w y sz e d ł  z W a t y ­
k anu .  O w y jśc iu  lu b  w y je ź d z ie  za w ro ta  p a ła c u  n ie  m a 
m o w y .  K a rd y n a ło w ie  i o sob y  p o b o ż n e  o d w ie d z a j ą  P iu s a  IX.

W  ich  to w a rz y s tw ie  o d b y w a  r a n k a m i  space ry  p o  o g ro d z ie  
w a ty k a ń sk im .  P rzechad za  się także  w  g o d z in a c h  po  p o ł u ­
d n io w y c h  p o  b ib l io te ce  i po  loggiach. K a rd y n a ł  B o nap ar te ,  
m on s .  R a n d i  i Mons. N eg ro n i  z am ieszka l i  w  W a ty k a n ie .  Nie 
b ęd z ie  żadnych  n a b o ż e ń s tw  u ro c zy s ty c h .  W y c h o d z i  en cy ­
k l ika  d o  b i s k u p ó w  żeby im  o zna jm ić ,  w  jak im  u c isku  znaj 
d u je  s ię  G ło w a  k ośc io ła  i z ap o w ied z ieć  im  zaw ieszen ie  
S o b o ru .  Była z n o w u  m o w a  o k o n s y s lo rz u ,  a le  o d s tą p io n o  
o d  z a m ia ru  i p o p rz e s ta n o  na  encyklice .  C z ło n k o w ie  ciała 
d y p lo m a ty c z n e g o  n ie  p rzes ta ją  w e  w to rk i  i p ią tk i  o d w ie d z a ć  
w e d le  zw ycza ju  k a rd yn a ła  S e k re ta rz a  S ta n u  i żaden  z p o s łó w  
nie o d d a ł  w izy ty  an i w p ie r w  j e n e r a ło w i  C a d o r n a ,  an i  te raz  
j e n e r a ło w i  L a  M arm orn .  Ci d w a j  je n e r a ło w ie  m ieszka ją  w 
pa łacu  K on su lty ,  z k tó r e g o  w  c iągu  24  g o dz in  w y rz u c o n o  
k a rd y n a łó w  C lare l li  i V anice l l i .  R ozkaz  u s tą p ie n ia  w  im ie ­
n iu  ty m c z a so w e m  ju n ty  m u n i c y p a ln e j ,  o św ia d c zy ł  k a r d y n a ­
ło m  F ran c isze k  P a llav ir in i  z aw z ię ty  n ieprzy jac ie l  p a p ie s tw a ,  
dzis ie jszy  p re z y d e n t  m u n icyp a ln ośc i .

J e s t  ju ż  m o w a  o w y b o ra c h  d o  m u n ic y p a ln o ś c i  i do  
p a r la m e n tu .  U rz ę d n ik ó w  w szy s tk ich  w ażn ie jszych  o d d a lo n o  
z p o s a d ,  p o d rz ę d n y c h  po  n a jw iększe j  części za t rzy m an o .  
O pleb iscycie  m a ło  tu  m ó w i ą ,  p o  c ichu  p rz y z n a ją ,  że g ło ­
so w a ło  ze 2 0 .000  nie  Rzym ian . T yg . K a t

K r o n i k a .
—  W szystkie dzienniki, pisze Dzień. Polski z  w y ­

jątk iem  organów płatnych od Bismarka, p ię tnują  Bazaina mianem 
zdrajcy." Ponieważ tedy nasz dziennik nie  cisnął dotąd k am ie­
niem potępienia na upadłego m arsza łka ,  ergo stoi także  na  żoł­
dzie Bismarka. Nie  pojmujemy tej ła tw ośc i , z j a k ą  u nas bez 
dostatecznych argumentów pro i contra —  piętnuje  się ludzi o- 
hydnym  epitetem „zdra jcy ."  Zdaniem naszem nie wróży to do­
brze o społeczeństwie Co do specyalnego w ypadku  kapitulacyi 
Bazaina, należałoby konsekw entnie  przezwać zdrajcami wszystkich 
jenerałów, oficerów i żołnierzy, k tórzy  byli oblężeni w twierdzy 
Metz. Armia 150.000 to nie trzoda baranów idąca ślepo za 
wolą jednego człowieka —  w chwili zwłaszcza tak  doniosłej j a k  
kapitulacya. D la  czegóż ta armia nie oparła się „zdradzie" B a ­
z a in a ?  Je że l i  chciała i mogła się przedrzeć przez otaczające j ą  
wojska p ru sk ie ,  czemuż nie kazała  się prowadzić pierwszemu 
lepszemu z oficerów, k tóry  się na  kapitu lacyą nie zgadzał?  Cóż 
znaczy zdradziecka wola jeduego człowieka, choćby naw et m ar­
sz a łk a ,  przeciw woli 150 000 ludzi ,  k tó rzy  przenoszą śmierć 
nad h a ń b ę ?  Albo więc Bazaine nie zdradził Jbrancyi, albo z d ra ­
dził j ą  wspólnie z całą swą armią. Podług nas nie ma innej 
a lternatywy. Jeże l i  d rugą  ewentualność przyjmiemy, dlaczegóż 
potępiać ty lko Bazaina?  My przyjmujemy pierw szą , bo inaczej 
doszlibyśmy do takich rezultatów, o których pomyśleć trudno 
bez wzbudzenia w sobie najgłębszej o d r a z y  do te j  F r a n c y i , z 
k t ó r a  w s z y s c y  ta k  s e r d e c z n ie  s y m p a t y z u j e m y .

-  Kuryer teatralny hvow ski. Pod tym ty tu łem w y ­
szedł na okaz numer pisemka, k tóre  je s t  rządkiem egzemplarzem 
dziwoląga dziennikarskiego. N a pierwszej stronicy tego pisemka 
znajdujemy pożałowania godne aspiracye humorystyczne, na  dru­
giej n iezgrabną nadzwyczajnie  recenzyę tea t ra ln ą ,  na trzeciej 
dziwaczny quodlibet kronikarski, a  na czwartej afisz teatralny. 
Sm utna  na wszelki w ypadek  i zasłużona dola spotka zapewnie 
wydawnictwo tego pisma.

—  Nowe drukarnie, Lwów w krótk im  czasie bogatszym 
będzie o dwie drukarnie. Założy  bowiem drukarn ię  p. Budwei­
ser  z K r a k o w a , k tó ry  obją ł rządowe druki, i właściciel Gazety 
Narodowej. W  K rakow ie  powstała także nowa drukarnia  Kraju. 
Pierwsze num ery  Kraju  drukowane w tej d rukarni w yglądają  bardzo 
pięknie. Czcionki są ksz ta ł tn e  i czytelne bardzo.

—  ,,O snow a“ nowe pismo poli tyczne ruskie pojawiło 
się we Lwowie. W ychodzi dwa razy n a  tydz ień ,  redagowane 
przez p. Teodora  Leontowicza. Osnowa ma tendeneye czysto ruskie 
i założoną została w celu paraliżowania wpływu moskiewskiego 
Słowa. Szczęść Boże poczciwym zamiarom.

—  Rodzice słynnego Mortary przybyli do R z y m u , aby 
wydostać syna  swego, dawniej żyda, z klasztoru. W ysilenia  ich 
i zabiegi rządu okazały  się bez sku tku  Przyszedł wprawdzie

ajent policyjny do klasztoru, w którym Mortara przebywa, oświad­
czając mu, że jes t wolny i może wrócić do swoich. Młody Mor­
tara, liczący obecnie lat 21, odpowiedział: „Moi rodzice są  tu
oto w tym gmachu, u nich bowiem narodziłem się w wierze, 
otrzymanej na  chrzcie świętym Donosi o tem korespondent 
rzym ski Tygodnika Katolickiego.

— Nowe pisma. Zgubiwszy nawet wszelką miarę czasu 
poznać dziś można, że  niedaleko już  do nowego roku. Co chwila 
słyszymy bowiem o jak iem ś nowem piśmie, k tóre  zacząć ma 
wychodzić od nowego roku. Pojawi się o tej porze, o iłe dotąd 
wiadomo najpierw w skrzeszony po kilkuletniej pauzie Chochlik, 
a oprócz tego ma być wydawane nowe pismo polityczne p ł. 
Polska. Nie wiadomo dotąd, czy pismo to będzie codziennem 
Nadto mówią jeszcze o innych projektach, o których nie donosimy 
dlatego, że nie wyszły jeszcze ze stadyum niepewnych zamiarów 
i planów.

— Nowe tow arzystw o. Spora ju ż  aż nadto liczba 
lwowskich towarzystw powiększy się niebawem. Z awiązują  się 
bowiem u nas dwa nowe tow arzys tw a : sportu łyżwoWegó i am a­
torów jazdy  na  skoropedcch Z kąd b y  tu  wziąć prezesów i sek re­
tarzy  dla tych obu towarzystw? Dotychczasowe bowiem towa­
rzystwa zabsorbowały ju ż  prawie wszystkie siły nasze.

— Berlińska „Kreuzzeitungu podaje spis lazaretów 
na polu wojny. Pokazuje  się ztąd, że  wszędzie, prawie wyłącznie 
pełnią trudny obowiązek opatrywania rannych Siostry Miłosierdzia. 
I tak  zajmują się pielęgnowaniem i kieru ją  ń ie m :

W  Corny Siostry miłosierdzia i Bracia  miłosierdzia, 
w Courcelles Chaussy Siostry  miłosierdzia, 
w L e s -E ta n g s  Siostry miłosierdzia, 
w Boulay Siostry  miłosierdzia i diakonisse, 
w Remilly Siostry miłosierdzia, 
w  Pont ż Mousson Siostry miłosierdzia i diakonisse, 
w Górze Siostry miłosierdzia i  inne, 
w S t  Marie aux Chenes Siostry miłosierdzia i inne, 
w Gravelotte Siostry miłosierdzia, 
w Ars sur Moselle Siostry miłosierdzia, 
w N ovćaut Siostry miłosierdzia.
Ciekawiśmy, co sobie teraz ci panowie myślą, co to u nas 

przed czterma miesiącami chcieli usunąć Siostry miłosierdzia ze 
szpitalu powszechnego. Podobno siedzą sobie spokojnie w domu 
i piszą „ tem u ,  kto im płaci,“ podczas g dy  znienawidzone przez 
nich „mniszki" pełnią najwznioślejszy a  oraz najprzykrzejszy  
obowiązek chrześciańskiej miłości bliźniego z podziwienia godnem 
poświęceniom i zaparciem.

— Nadesłane. Dziennik Lwmoski doniosł pod dniem 30go 
października, że czasopismo ludowe Chata przestało wychodzić. P r o ­
szeni jesteśmy o sprostowanie tej wiadomości w ten sposób, iż wia­
domość po lana przez Dziennik Lwowski je s t  zupełnie fałszywą —  
gdyż Chata wychodzi i wychodzić będzie nie tylko w tym roku 
ale i nadal.

Ostatnie wiadomości.
F ed era liśc i na w czorajszem  zebran iu  naradzali

się nad  ew entualnem  w ystąpieniem  z R ady państw a, 
pew nego postanow ienia jed n ak  jeszcze nie powzięto.

T elegram y francuskie i pruskie donoszą, źe rząd 
obrony narodow ej jednogłośnie odrzucił zawieszenie 
broni, skoro B ism ark nie przystaje na  prow ianto 
wanie P aryża  podczas zaw ieszenia broni, ą  udział 
ludności Ałzacyi i L o taryng ii w w yborach do k o n ­
sty tuan ty  dopuszcza ty lko  w arunkow o.

Z Brukseli d o n o szą , źe w St. Brie tłum y przer 
ciągające w ulicach w o ła ły : Niech żyje H en ry k  V.

Podług Journal Officiel z 6 b. m. form ują się 
w P aryżu  3 a rm ie , jedna składa się z gw ardyi osia­
dłej. —  Po zakłóceniu pokoju 31 paźdz. rząd  się 
zbiera w różnych m inisteryach  na narady , nie jak  
przed tem w H otel de Ville.

B e r l i n  5 list. F o r t  M ortier koło N eu B reisach 
kapitulow ał w n o c y ; wzięto 220 jeńców  i 5 dział.

(Gaz. Nar.)

O głoszen ia .

Odnośnie do obwieszczenia z dnia 13. października t. r. L. 3690. Dyrekcya 
Galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego oświadcza niniejszem, że wybory 
delegatów7, w okręgach wyborczych:

1. Biała —  Żywiec
2. Gródek —  Jaw orów
3. Kałusz —  Dolina
4. Łańcut —  Kolbuszowa 
o. Myślenice —  Nowytarg
6. Śniatyn —  Kossów
7. Staremiasto —  Turka
8. Stryj —  Drohobycz 

odbędą się nie już 21. lecz 28. listopada tego roku. .
Od Dyrekcyi Galie. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
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